
kr ę * 1?  > fcW W M E R Att. CEKT OOfcOSKSFTi

rw® Lwowie. wi«aiQccnł« . . . . .  8 korom Wieret petitowy jednotomowy luk ) t l i  n M i
cod*. dwokreOi* .‘wtową dopłaca się 60 h«L sfc-ts ggTOKliy t f W , |  k . u —  / M j r a f r i j A B p  ace 24 hal -  Nadesłane zi wfcrsl petit*
jednokr. prseej ł** w krajn ! monarchii: jRSf w ^ F $ s F  jtW  gSL a  wy lub (ego miejsce 80 hal. — Po kromko

mim. K 2*70, kwart K 8 —, rocsnis K 32'— rajw MtSsMtJ BU Bf _ M S JS-A §J* I przed tekstem wiem petitowy 8 korony,
Z dwukrotna przesyłką pocztawą; l i ,  Jim a t J jjgŁ, m  m b  - B ^LlW  Nekrologia aa wiersz 60 hal.

«U«a. K S't0, kwart K 9”S0t rocznie K 3®*— te f f  Wr WBm Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyru —
W Niememch miezięcznte K sajmniej 60 halerzy. Wyrazy tiustemi euiem
V Ittfd t paśatwach Zwuzto . . , . K 9'— kami liczą atą podwójnie'

W IECZORNM
^yefecdzl &im raz? tisisimle: o 2Dflzin!e 2-sSel po południu I o godzinie 6-tel rano („Gazeta Poranna”}.

Nr. 2141. Lwów, sobota dnia (15.) 28. listopada 1914 Rok IV.

Cena eg zem p la rza  6  h a lerzy  -  2 kopiejki.

Bitwa między Wisła a Warta.
Z DWORU. !

Piotrogród. 27 (14) listop. (PAT.) Dziś z oka-^ 
zyi dnia urodzin Najjaśniejszej Pani Cesarzowej 
M aryi Teodorówny, w  cerkwi aniczkowskiego pa 
iacu odbyło się nabożeństwo, na którem obecni 
byli Najjaśniejszy Pan,, Ich Cesarskie W ysokości 
M arya Teodorówna i Aleksandra Teodorówna z 
Najdostojniejszemi córkami, Królowo grecka O lg a , 
Konstantynowiczówna i osoby Rodziny Cesarskiej: 
W e wszystkich cerkwiach i rządow ych urzędach! 
dobroczynnych, bdpraw iano również uroczyste 
nabożeństwa. Szczególną uroczystością odznacza­
ło się nabożeństwo w  soborze Kazańskim, celebro­
wane- przez członków Synodu, z metropolitą 
Włodzimierzem na czele. W  nabożeństwie tern u- 
czestniczyły w yższe naczelne wojskowe i cywil­
ne osoby. W  czasie hymnu Cesarskiego z murów 
piotrogrodzkiej tw ierdzy oddano przepisane sal­
wy.
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NA FRONCIE RUSSKO-AUSTRYACKO- 
NIEMIcCKIM.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Urzędownie. 27. (14.) listop. (PAT.) Na lewym 

brzegu rzeki W isły nasze wojska, nacierające od 
strony dolnego biegu rzeki Bzury, dosięgły G ą ­
bina.

W centrum walki miasto Brzeziny i wsie w 
dolinie rzeki Morgi zostały zajęte przez nas, przy- 
czem w  niektórych częściach Niemców w ypiera­
liśmy atakami na bagnety.

Nasza ofenzywa w tej okolicy trw a nadal.
Między Brzezinami i Płownem  nasza konnica 

wykonała z powodzeniem kilka ataków z koni na 
nieprzyjacielska piechotę. Podczas odwrotu Niem­
ców zabraliśm y arm aty. Liczbę wziętych przez 
nas jeńców oblicza się.

Stwierdzono obecność trzeciej dywizyi gwar- 
dyi, wśród wojsk niemieckich, cofających się ze 
Żgowa i Tuszyna przez Brzeziny.

W  odcinku Zgierz-Stryków atakowaliśmy nie­
przyjaciela od strony Lodzi.

Między Zgisrzem a Zduńską Wolą niemieckie 
wojska trzym ają się w swych okopach.

W  ogólności na całym froncie między Wisłą 
a W artą bitwa rozwija się pomyślnie dla nas.

Na froncie Częstochowa-Kraków-Tymbark 
wyjaśnia się także nasz sukces z coraz większą 
wyrazistością.

Nasze wojska w  ciągu 26. (13.) listopada poj­
mały ogółem z górą 4000 jeńców.

Z szczególnem powodzeniem atakowaliśmy 
nieprzyjaciela w  okolicy dolnego brzegu rzeki 
Szreniaw y i tam poddał się nam batalion pułku 
lionwedów Nr. 31 w komplecie a zarazem zdoby­
liśmy silnie obw arow aną pozycyę no lewymi 
brzegu Raby,

P rzy  tern niektóre nasze oddziały przeszły 
przez tę rzekę w  bród, po piersi w wodzie, w  cza­
sie kry, aby napaść na przeciwnika.

Szczególnie zajadle bronili Austryacy Boch­
nię, którą zdobyliśmy w  ataku na bagnety. P rzy  
tern pojmaliśmy z górą 2000 jeńców, zdobyliśmy 
karabiny maszynowe i dziesięć armat.

Na praw ym  brzegu W isły nieprzyjaciel cofa 
się w  okolicę Krakowa w wielkim nieładzie, ściga­
ny energicznie przez nasze wojska. Duch naszych 
wojsk zahartowanych w prawie nieprzerw a­
nych czterdziestu pięciu dniowych walkach za­
czepnych, jest według doniesień dowódców ar­
mii na ogromnej wyżynie. Otrzymaliśmy zasługu­
jące najzupełniej na wiarę wiadomości o ustawie­
niu w Krakowie wśród miasta i na dzwionicach 
krakowskiej katedry radiotelegrafów i karabinów 

m aszynowych celem ostrzeliwania aeroplanów.

Z armii operującej. 27. (14.) listop. W ..Armiej-
skim W iestniku“ z 2ó.( 13.) bm. w przeglądzie w o­
jennych działań czytam y:

Na russko- pruskim froncie na północy, od 23. 
(10.) do 25. (12.) listopada w ierzbołowska grupa 
niemieckich wojsk nadal zwolna cofała się przed 
naporem naszych wojsk, broniąc się zaciekle na 
zajmowanych przez się w arow nych, stanowi­
skach. f

Na linii mazurskich jezior nasze wojska wiodą 
walkę, polegającą na wym ianie strzałów z nie­
mieckiemu wojskami, osłandającemi przejścia (de- 
file) między jeziorami.

Na froncie Toruń-Biała od 23. (10) do 25. (12.) 
listopada, toczyła się zawzięta walka miedzy na1- 
szemi a niemieckiemi wojskami.

Na froncie Toruń-Kraków od 23. (10.) do 25. 
(12.) listop. bitwa łódzka rozgorzała do najw yższe­
go stopnia.

Bitwa w re na całej linii.
Wielkie m asy Niemców, przerw aw szy linie 

naszych wojsk w  okolicy S trykow a i o: 15 w iorst 
na północny wschód od linii Lódź-Brzeziny—Ko- 
liuszki—Tuszyn—Żgow jakoteż na południowym 
wschodzie wd Łodzi na tyły, naciskane teraz z 
w szystkich stron przez nasze wojska, w ytężają 
wszystkie siły, aby przebić się przez nasze woj­
ska na północ, co jest dla nieprzyjaciela niesły­
chanie trudne, gdyż nasze wojska, operujące w 
okolicach Łowicza zadały dnia 24 (11) bm. nie­
mieckim wojskom poważne porażki i wojska nie­
przyjacielskie teraz spiesznie cofają się w półno­
cno-zachodnim kierunku.

Niemieckie siły, które pojawiły się od strony 
Balunia i nacierały w  kierunku wschodnim w  
dniu 23 (10) bm. rozbite zostały przez nasze woj­
ska i odrzucone z powrotem.

Austro-niemiecka armia, rzucając się na nasze 
wojska, prowadziła zaczepną akcyę w  wielu 
punktach.

Bardzo energiczne ataki od 23. (10.) do 25. (12.) 
bm. przedsiębrały austro-niemieckie wojska na li­
nii Częstochowa-Kraków. Ataki przeciwnika szły 
jeden za dmgśĄ sity, aby

wprowadzić zamieszanie w nasze szeregi i odrzu­
cić je z zajmowanej przez nie linii, ale nasze woj­
ska w ytrw ałe w ytrzym ały niemiecki huragan i 
przeszedłszy same do ofenzywy z dniem 25. (12.) 
bm. na tym froncie, zdobyły w yraźną przewagę 
nad austro-niemieckiemi wojskami. W  dniu 22. (9.) 
listop. nasze wojska w  walkach pojmały z górą 
5350 jeńców oraz sześć karabinów maszynowych.

W  niektórych punktach bitwy nasze uderze­
nia i kontrataki były  tak stanowcze i energiczne, 
że nieprzyjaciel uciekał, pozostawiając rannych i 
broń.

Na galicyjskim frondę od 23. (10.) do 25. (12). 
bm. nasze wojska w dalszym ciągu w ypierały  Au- 
stryaków  ku Krakowowi i za Karpaty, pomimo zi­
my, która nastała.

Karpaty całkowicie pokryte głębokim śnie­
giem. Nasze wojska posuwając się naprzód prze­
smykami odpierają Austryaków za Karpaty na 
węgierską równinę.

Na froncie Stryj-Czerniowce od 23 (10) do 25 
(12) listop. nasze wojska nadal nacierały na Au­
stryaków , wypierając ich i zajęły górskie prze­
smyki w  Karpatach.

—o— •
P io tro g ró d  (PAT.) 27/14 listop. Nasza woj­

skowa kom enda nadzwyczaj jest zaniepokojona 
rozmieszczeniem w Krakowie wśród m iasta i na 
wieżach starożytnych kościołów arm at i karab i­
nów maszynowych w celu ostrzeliwania naszych 
aeroplanów, a także rozmieszczenia tam staeyi 
telegrafu bez drutu.

Robienie takiego użytku z historycznych 
pomników, sprzecznego z ich przeznaczeniem, 
demaskuje chęć niemieckich kierujących kół 
wojennych zmuszenia nas do bom bardow ania 
tego polskiego miasta, którego forty są ostatnią 
ostoją Habsburgów.

Wojna z Turcyą.
ZE SZTABU KAUKAZKIEJ ARMJI.

Urzędownie 27 (14) listop. (PAT.)
Dnia 26 (13) bm. przyszło do starcia ze zna­

czna turecką kolumną na zachód od Juzwerana. 
W  innych okolicach przychodziło tylko do nie- 
większej wymiany strzałów .

KATASTROFA NA OKRĘCIE. 
Londyn (PAT.) 27/14 list. Zatonął wsku'ek 

wybuchu na okręcie pancernik Boolwork w por­
cie angielskim Sheerness. Z załogi, liczącej z górą 
700 m arynarzy, zostało przy życiu 12. K atastrofa 
była następstwem  nieszczęśliwego wypadku.

W arszawa. (14) 27 listop. (PAT.) Komendant 
Lodzi zarządził, by m agazyny były  o tw arte  przez 
cały dzień. Do Łodzi przywieziono zdobyte na 
Niemcach automobile, z ładunkiem benzyny.

Paryż. (14) 27 listop. (PAT.) Minister finansów 
naznaczył na 7 grudnia otwarcie paryskiej giełdy
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Na frondę belgijsko 
francuskim,

Paryż, Zi (14) listap. (P. A. T.). Doniesienie 
z 25 listopada: W ciągu całego dnia nie zaszło nic 
istotnego. Na północy artyleryjski ogień osłabł. 
Nieprzyjaciel nie atakował naszych linii, które w 
kilku punktach posunięto naprzód. W rejonie Arra­
su. bombardowanie miasta i przedmieść trw ało 
dalej. Na rzece Aisne nieprzyjaciel próbował w y ­
konać atak na wioskę Missi, ale doznał zupełnej 
porażki, przyczem poniósł poważne straty . Osią­
gnęliśmy niejaki sukces na zachód od Souen. — 
W Argonach!, w  W oeuvre, w  Lotaiyngji i w  Wo- 
gezach panuje dalej pełny spokój. Na całej rozcią­
głości frontu spadł obfity śnieg, w szczególności 
na bardziej wyniosłych częściach W ogezów.

Paryż, 26 (13) listop. (P. A. T.). Doniesienie 
urzędowe: W Belgii zupełny spokój; w centrum 
artyleryjski bój bez ataków piechoty.

W Argonach nic nowego. Toczy się niewiel­
ka walka na wschód od Verdun.

Londyn, 26 (13) listop. (P. A. T.). Koiespon- 
dent „Timesa“ telegrafuje: Ustąpienie Niemców
na linii Nieuport-Dixmiiinden, ma bardziej ogólny 
charakter, aniżeli początkowo sądzono. W yw ia­
dy, dokonane przez lotników, wykazują, że nie-, 
przyjaciel-zostaw ił jeszcze tylko taką liczbę lu­
dzi, która jest konieczną dla po wstrzymania 
sprzymierzeńców od przejścia do atakowania. Co 
zaś dotyczy poważnego ataku niemieckiego, to 
ten nie jest już w  tym rejonie możliwy. Wojska, 
wzięte z tego frontu, przeprowadzono w rejon 
Lille'a.

Londyn, 26 (13) listop. (P. A. T.). Nadzwy­
czajny dodatek „Daily Mail“ donosi o wzięciu 
przez sprzymierzeńców Djxmuinden.

Londyn, 26 (13) listop. (P. A. T.). Korespon­
dent „Daily News" telegrafuje, że flota sprzymie­
rzeńców bombardowała Seebriigge i dokonała tam 
wielkich spustoszeń. Siedemnastu niemieckich' in­
żynierów, pracujących nad budową podwodnej 
łódki w suchych dokach, zabito.

„Daily Mail“ donosi, że francuscy m arynarzy 
atakowali zeszłej nocy DLxmuinden i w ynarli 
Niemców z 3 linii transzej.

PRZYGOTOWANIA DO NOWYCH WALK.
Do „Russk. Wiedom." donoszą z Kopenhagi:
Pauza w  walkach nad rzeką Aisne jak się zda 

je skończyła się. Trzymanie trzech milionów żoł­
nierzy w  rowach w bezczynności kosztuje drogo 
i osłabia siły. Niemcy poczynili w szystkie potrze­
bne przygotowania, nie wiadomo gdzie będą pró­
bowali przerw ać linię francuską, możliwe iż mię­
dzy Relms a Śoissons lub między Roy a Noyons.

ŚNIEG ZDRAJCA.
Korespondeni „Daily Chronicie" piszę:
Śnieg okazuje się istnym zdrajcą, W ązkie i 

czarne smugi okopów zdaleka odróżniają się na 
tle białego całunu śnieżnego i dają doskonały cel 
wskutek czego w  niektórych okopach niepodobna 
pozostać. M rozy uniemożliwiły kopanie nowych 
rowów.

Rychło przeto oczekiwać należy starć w  o- 
tw artem  polu i kontrataków.

Wojna anstryacko-serbska.
Niw, 26 (13) listop. (P. A. Tl). W ciągu 34 li­

stopada trw ały walki na froncie Lazarewacz-M io- 
nica, które były szczególnie zad ęte  na lewem 
skrzydle frontu, na pozycjach w  kierunku połu­
dniowo-wschodnim od Lazarewac. Do tej chwili 
walki te nie dały ostatecznych rezultatów. Tego 
samego dnia odbyła się pomyślna walka kolo Ro- 
gacicy z nieprzyjacielską kolumną. Na prawym  
brzegu Driny i na wschód od Mokrej Góry nic 
zaszło nic wybitniejszego.

GENERAŁ AUFFĘNBERG RED1VIVUS.
„Nowoje W rem ia" donosi: Na cz^le a u s tr ia ­

ckiej arm ii, operującej przeciw Serbii, stoi nowy 
dowodca. znany generał Auffenbcrg, który zlu­
zował gen. Potiorka. Jakkolwiek debiuty gen. 
Auffenberga w roli wodza w czasie galicyjskiej 
cam panii nie były wcale świetne, zdaje się, że 
aostryacka główna kwatera, nie rozporządzając 
zdolniejszym od niego dowódcą, m usiała zado­
wolić się tym generałem, który poniósł porażkę.

Na Bałkanach.
Buka*eszt, 26 (13) listop. (P. A. T.). Tako J ri- 

nescu w e wstępnym  artykule gazety „Rumani" 
pisze: Turecka, a właściwie mlodoturecka prasa 
w yraża niezadowolenie z powodu sposobu postę­
powania bułgarskiej opozycji. Genadjew ponętni! 
ogromną pomyłkę, przypisując Rosji nieszczęścia, 
które spadły na Bułgarję. Możemy upewnić, że 
Ros!a w  przeddzień swego pośrednictwa przed 
początkiem drugiej bałkańskiej wojny, była bar­
dzo życzliwie nastrojona względem Bułgarii. któ­
ra  nie miałaby powodu żałować zwrócenia się do 
sądu polubownego. ,'J/ednakże Ausjtrja popchnęła 
Bułgarję do wojny. M iodoturcy teraz rnagną, aby 
Bułgarja w ystąpiła razem  z nimi, powołując się 
na drugą bałkańską wojnę. M łodoturcy napadli na 
Bułgarję, odebrali Adnanopol i Demotikę, dlatego 
też nie mają oczywista praw  do przyjaźni z f 
państwem. Liga Bułgarii i Turcji test niemo­
żliwa".

—o—
OSTRZEŻENIE.

Z Piotrogrodu donoszą, że m ocarstw a trój- 
porozum ienia ostrzegły Bułgaryę, że napad na 
Serbię uznałyby za wypowiedzenie wojny tró j- 
poroznmieniu. (Kijewl.)

ŁAMIGŁÓWKA WOJENNA,
„Ęerliper T ageblatt" drukuje następujący 

telegram  z Konstantynopola: „Dzisiaj, według
doniesienia „Tanina", przybyło' tu z Niemiec 
2.000 jeńców  m ahom etan. Są to byli francuscy 
żołnierze z Algieru i Tunisu, którzy zapragnęli 
walczyć w obronie islamu. W  najbliższej przy­
szłości oczekują tu dalszych transportów ".

Do wiadomości powyższej dodaje „Nowoje 
W rem ia": Jeżeli to nie jest wymysł, to uprasza 
się o objaśnienie, któro z „neutralnych*4 państw 
przepuściło przez swe terytoryum  to wojsko ?

POCEĆD NA WĘGRY
Sprawozdawca wojenny „Kij. Myśli" za­

uw aża :
W tyrp samym czasie, kiedy naprężona u- 

waga ,krajp zw raca się w s tro n ę , W isły ku .fron­
towi ..War a-W isła i ku okolicoip,.|;ĘąkiP7’̂ . ^ l(izia 
toczą się z niesłychanem  napięciem  wielkie bi­
twy i zwolna rozbijają się wszystkie nowe n a ­
tarcia armii austro-węgierskiej —  na rosyjskiem 
ewem skrzydle w K am atach dokonywane są 

bardzo ważne operacye, wchodzące naturalnie 
w ogólny plan strategicznej akcyi zaczepnej 
wo sk rosyjskich. Sprawozdaw ca przypom ina za­
jęcie przełęczy dukielskiej, użockiej i opisuje o- 
gromne trudności, jakie m ają do pokonania woj­
ska rosyjskie w porze zimowej w górach i prze­
smykach karpackich, z których niższe sięgają 
2.500 st^p nad poziom morza —  bronionych z 
niezwykłą dzielnością przez honwedów w ig ie r­
skich.

Ale ani górskie przełęcze, ani warowne wyj­
ścia na rów ninę węgierską, ni m óz, ani w ytrw a­
łość honwedów kończy „Kij. Myśl“ — nie 
jest w stanie wstrzym ać planowego pochodu rus- 
skiej a  mii przez Karpaty na Węgry.

Pochód na W ęgry powinien ulżyć też poło­
żeniu Serbów, gdyż część wojsk au stry ack o w ę- 
gierskiej armii będzie z nad Sawy i Driny prze­
niesiona n d górną Cisę i w okolice D ebreczyna

Związek polskich strzelców.
„Nowoje W retnja" drukuje nod powyższym 

tytułem  korespondencyę, którą poniżej dosłownie 
przytaczam y:

„Gdy do Kielc zbliżali się Niemcy, wm aszero- 
w ał do miasta wśród dźwięków muzyki i pieśni 
niewielki oddział.

„Sama młódź, rosła przyodziani byli w cza- 
marki z plecakami, a  na ich czapkach zamiast ko­
kard  błyszczały starodaw ne polskie orły. Byli to 
strzelcy.

„Oddział minął zakręty ulic, zatrzym ał się na 
placu przed budynkiem magistratu. Zgromadził się 
tłum, wszczęła się pogawędka. Młodzi w ojacy o- 
biecywali obywatelom wszelkie swobody, zupełną 
samodzielność Polski itp. Niewiasta, w  takim sa- 
sym stroju, jak strzelcy, weszła na puiw yższew e

i poczęła przemawiać. Mówiła pięknie, gorąco z 
zapałem. W zyw ała Polaków do łączenia się pod 
sztandaram i oswobodzicieli swoich braci z Austi ii. 
wspominając czasy inne

„Tłum słuchał i milczał. Chociaż bar dzo po­
nętne były  przyrzeczenia, nie w ierzył w. porażkę 
Rosyi. I gdy aratorka, obyw. Edku, skończyła, słu­
chacze w milczeniu rozeszli się do domów. W Kiel­
cach nie powiodło im się. Tylko w Lodzi stu- 
czterćziestu głodujących robotników, na wieść c 
tern wezwaniu, przyszło wieczorem i zapisało sic 
w  szeregi „oswobodzicieli". Nakarmiono ich na 
rachunek miasta, które z musu dostarczało nowym 
niemieckim panom żywności i paszy.

„Niedonoszone dziecię socyalno-demokratycz- 
nego stronnictw a w  Austryi nie istniało długo. O d­
dział srodze ucierpiał na przedmieściu Kielc, K o i-t 
czewka, a teraz mylnie nazywani Sokołami, rzad­
ko dają słyszeć o sobie.

Chełpliwi, grożący terrorem , przedstawiciele 
Ich, którzy pojawili się celem agitowania w  W ar­
szawie, nie mieli również powodzenia.

„Inicyatorem związku strzeleckiego był zna­
ny polski krytyk literacki, Wilhelm Feldmann z 
Krakowa, który pierw sze zgromadzenie urządził 
w  r. 1912. W ybitniejszymi działaczami związku, 
którzy starali się zebrać pod swoim sztandarem 
jak najwięcej młodzieży, byli: poseł krakowski do 
Rady państwa, wódz socyalistów Ignacy Daszyń­
ski, znany polski pisarz Sirko (Sieroszewski) także 
sócyaiista i Piłsudzki (z Krakowa).

Śnią oni o stworzeniu Królestwa, jak króle­
stwo bawarskie, w irtem btrskie, przyczem królem 
polskim mianowałby się król gąski. M ówią dalej, 
że mają poważne dane, dokumenty, których Jednak 
nie pokazują. Poznań zostałby w  obecnem położe­
niu i nie wchodzi w  rachubę.

Nie bacząc na związek z poznańskimi P o l a ­
mi. Niemcy uważają kw estyę polską u siebie za 
rozwiązaną. W szystkiem, co obecnie uczynlH dla 
Polaków, to to, że na pierwszej stronie „Posen 
Tagblat" wydrukowali w  polskim języku manifest 
Wilhelma i jak piszą w arszaw skie dzienniki „o- 
statniemi czasy, stosownie do rozporządzenia nie­
mieckich władz, w  szkołach w  Ks5ęstw ie Poznań- 
skiem wprow adzono język polski, co było dawniej, 
jak wiadomo, surowo zabronione.

Ot dlaczego, prawdopodobnie, wśród Polaków 
poztww< kićff nie znaleźli się ta<5", coby pragnęli 
wstąpić do związku „strzelców". Rekrutują się oni 
głównie z Krakowa i Lwowa. Czy on się jednak 
rozwinie wobec ciężkich klęsk i niepowodzeń, któ 
re dotknęły dumnych Urzeicóu', nic wiadomo, k  s- 
czej przypuszczać, że nie. Pom inąw szy w szyst­
ko inne, nie mają skąd się rekrutować.

(Nowoje Wremia.)

% Warszawy.
KOMITET NARODOWY W WARSZAWIE.
W arszaw a, 27 (14) listop. (P. A. T.). Fowstal 

polski narodow y komitet, mający na celu w dro­
dze zjednoczenia w szystkich Polaków bez różni­
cy poglądów i przekonań, współdziałać w urze­
czywistnienia zarysu odezwy Naczelnego Wodza. 
W skład komitetu weszli posłowie i społeczni 
działacze kraju. Komitet w ydał odezwę do Pola­
ków, w  której między innemi mówi: „Polski na­
ród w  chwili wybuchu wojny, kiedy największy 
w róg Polski w ystąpił przeciw  Europie bez w aha­
nia określił swoje stanowisko. Na takie odniesie­
nie się Polski, do wojny, Rosja odpowiedziała ode­
zw ą Naczelnego Wodza. Przed polskim narodem 
teraz wielkie zadanie: rozgromienie chytrej potę­
gi Niemiec i złączenie Polski pod państw o wetn 
berłem russkiego Cara. Konieczną jest solidarno 
robota pod jednem kierownictwem". W  tym celu 
stworzoną została organizacja polskiego narodo­
w ego komitetu. W  odezwie powiedziano: „Polska 
młodzież z radością wstępuje w  szeregi russktej 
armji. Ludność wszystkiemi środkami pomaga jej. 
W róg nie złudził Polaków swojerr.i obietnicami 
Na jege siłę oni odpowiedzieli niezachwianym 
spokojem, na obietnicę pogardą. Sformowani przez 
intrygę austriackiego rządu galicyjscy strzelcy, 
nie poruszyli ludności Królestwa Polskiego. Od 
dzisiaj każda dobrow olra pomoc Niemcom i jej 
sprzymierzeńcom, musi być uw ażaną za prze­
stępstwo przeciw Polsce". Odezwa kończy się 
wezwaniem do jedności całego polskiego narodu.
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KROMKA WOJENNA.
AGITACJA NIEMIECKA WE WŁOSZECH.
R zj m, 26 (13) listop. (P. A. T.). Niemcy pro­

wadza w  dalszym ciągu kampanię, aDy w yw rzeć 
na swoią korzyść nacisk na w łoska opinję publi­
czną. Zamierzone jest wydaw anie nowych pism 
codziennych, naw et humorystycznych dla agitacji 
na korzyść Niemiec.

„SMACZNEGO!*
,Echo de Paris* wydrukowano tekst nie­

zwykłej prośby, przys lanej przez grupę wodzów 
plem ienia Somali z Juby gubernatorowi tej a n ­
gielskiej prowincyi. W petycvi swojej dziku »y 
zupełnie seryo proszą, aby ich wysłano ua pole 
walki z Niemcami, których chcą zwyciężyć, a 
potem... zjeść,

Z TSING-TAU.
Tokio, 26 (13) listop. (P. A. T.). Komendantem 

wojsk okupacyjnych w  Tsing-tau, mianowany ge­
nerał Kamio. Jemu podlegają administracja urzą­
dzeń drogi szaudumskiej i jej górnicze przedsię­
biorstwa. Zabroniono sprzedaży i dzierżaw y nie­
ruchomości w  TsJng-tau.

Niemcom i Auslijakcan nie pozwolono na 
wyjazd.

BOMBY W KALKUCIE.
Londyn, 26 (13) listopada. (P. A. T.). 

Z Kalkuty telegrafują, że bombą, rzucona na 
więzienie śledcze, ciężko raniła dwóch po li ome­
nów. W  trakcie pościgu przez policmenów prze­
stępców. rzucono drugą bombę, od której zginą? 
policmen i zraniono dwie inne osoby .

W SPRAWIE HANDLU FUTRAMI.
Bukareszt, 26 (13) listop. (P. A. T.). Rząd ru­

muński dowiedział się, źe niemieccy agenci obie- 
żdżają kraj, starając się zakupić za drogie pienią­
dze futra, potrzebne dla armji niemieckiej. Z tego 
powodu minister spraw  w ew nętrznych uwiado­
mił prefektów o zakazie w yw ozu futer.

KUPONY POŻYCZKI TURECK'EJ*
Solla, 26 (13) listop. (P A. T.). Z Konstanty­

nopola donoszą oficjalnie, że w ypłata kuponów 
Pożyczki ottomańskiej będzie uskutecznianą edtąd- 
fylko w  "Konstantynopolu. Turecki m inister finan­
sów podał do wiadomości posladaczów obligacji 
pożyczki ? 1909 r., że w obec niemożności utrzy­
mywania jakichkolwiek międzynarodowych sto­
sunków, kupony z 1. grudnia będą opłacane w 
centralnej kasie skarbu.

JAFFA.
P ryw atne telegram y donoszą, jakoby Angli­

cy zajęli Jaffę. W iadomość ta Jest prawdopodobna. 
Angielskie i francuskie statki ciągle krążą po 
wschodnich wodach M orza Śródziemnego, dono­
szono już o ostrzeliwaniu Bajrutu j Jaffy, przed 
dwoma tygodniami. Być meże więc, że Ang'icy 
zajęli Jaffę, niebronlony port handlowy w  Pale­
stynie, jak już przedtem pospieszyli zająć Szejch 
Said, El Akabę i Fao. Przypatrując się taktyce 
Anglij w  wojnie jej z Turcyą wadzimy, że przede- 
wszystkiem. dąży ona do umocnienia się w  nad­
morskich punktach. Dosięgła ona tego w  zupe'no- 
śęi, zaw ładnąw szy w yżej wspomnianemi miejsco­
wościami, ubezpieczyła ona za sobą pełne pano­
wanie w  Zatoce Perskiej i na Morzu Czerwonem. 
W e wschodnie! części Morza Śródziemnego, za 
punkty oparcia mogą jej służyć porty palestyń­
sko-syryjskie Jaffa, Bajnit, Chajfa. Anglia zainte­
resow ana jest w  tem, żeby one były w jej rę­
kach. Ale, oczywiście, dopóki nie będzie ofjcyal- 
nego potwierdzenia z Londynu, zajęcie Jaffy przez 
Anglików, choć bardzo prawdopodobne, nie może 
być uważane za fakt dokonany. (OdL N.).

KRONIKA.
W czoraj ulice Lwow a udekorow ane były

pierwszy raz flagami w  barwach rosyjskich biało- 
niebiesko-czerwnonych. Był to dzień urodzin Jej 
Cesarskiej Mości Cesarzowej W dow y Maryj Teo- 
dorówmy. W  świątyniach ^prawosławnych we 
Lwowie odprawiono z tego powodu uroczyste 
nabożeństwa.

Prezydent miasta dr. Rutowski, który  przed 
kilku dniami lekko zaniemógł, objął z dniem wczo­
rajszym urzędo wanie.

Ofiarność na cele humanitarne. Z prezy­
dium miasta otrzymaliśmy następujące pismo: 
Bank przem ysłow y w e Lwowie złożył na moje 
ręce kwotę 2.000 koron na miejskie tanie kuchnie 
ludowe. Za ten hojny dar składam serdeczne po­
dziękowanie. — Lwów, dnia 21 listopada 1914. —

Ruiowski.
E isum  te n e a tis ...  Prez. Neumann jes t podo­

bno jedną z najpopularniejszych postaci w W ie­
dniu. Uważany tam  jest za bohatera, ponieważ 
wolał porzucić wszystko, byle tylko nie oglądać 
■ nie uznać zmienionych warunków...

Sprawa emlsyi asv gnat kasowych miasta 
Lwowa — została pomyślnie rozstrzygnięta. — 
W obec tegc, że akcya jest w  zupehmSici już 
przygotow ana przez prezydenta dr. Rutowskiego, 
k tóry  był inieyatorem tej emisyi, będzie ona mo­
gła nastąpić już w najbliższym czasie. Gmina 
znajdzie dzięki temu pokrycie na najniezbędniejsze 
wydatki. Asygnaty 10 i 20 koronowe, do których 
rysunków  dostarczył artysta-m alarz W ygrzy- 
walski przedstawiają się naprawdę pięknie i arty­
stycznie.

Spadek cen karakułów. W  liczbie wielu przed­
miotów rosyjskiej wytwórczości, które potaniały 
od chwili wybuchu wojny, z powodu zatrzym ania 
eksportu za granicę, wymienić można i futra ba­
ranie, t  zw. karakuły. Cena tego futra spadła o 
20 proc. W  ostatnich latach w ytw órcy  karaku­
łów, mając olbrzymi popyt za granicą, pozosta­
wili rynek w ew nętrzny prawie zupełnie bez to­
w aru  — wskutek czego ceny tego futra w  ostat­
nich kilku latach w zrosły przeszło o 100 procent. 
W skutek zaprzestania wywozu, ceny znów wejdą 
w  normę. (Kijewl.)

Jaja  na wagę. Komisya aprowizacyjna w  Ki­
jowie zaproponowała wszystkim lazaretom i szpi­
talom, aby kupowały jaja na wagę. System ten 
oceny jaj już daw no został przyjęty w  innych mia­
stach, ponieważ najświeższe jaja są najcięższe.

(Kiiewlanin.)
„Jasełk a“. W  Kamieńcu Podolskim odbyło 

się uroczyste otw arcie urządzonego z funduszów 
polskiego społeczeństw a przytułku „Jase 'ką‘‘, dla 
dzieci rezerwistów, pow ołanych na wojnę.'-?  środ­
ków polskiego społeczeństw a zorgańizuwauó ta ­
kże lazaret na 12 łóżek.

Dzieła sztuk) przewiezione ze Lwowa do 
Płotrogrodu. „W ieczernieje W rem ia“ pisze, że do 
Cesarskiej Akademii Sztuk pięknych przywiezio­
no ze Lwow a 13 skrzyń z zapakowanymi w nich 
obrazami znanych artystów , które znaleziono 
w śród najrozmaitszych skonfiskowanych tow a­
rów  w  magazynie kolejowym na dworcu lwo­
wskim. Większość tych obrazów jest pędzla mi­
strzów  niemieckich, jeden obraz szkoły holender­
skiej i jeden obraz rosyjskiego m alarza Swiercz- 
kowa. „W ieczernieje W rem ia“ pisze, że w artość 
tych obrazów jest bardzo znaczna.

P sy  w  armii niemieckiej. W  armii niemieckiej 
znajduje się w  służbie rzeczywistej 37.000 psów, 
które spełniają służbę sanitarną. Po ukończeniu 
walki odszukują rannych i aają znać o nich sani- 
taryuszom. Prócz tego używane są do służby w y ­
wiadowczej i wartowniczej i oddają w  tym kie­
runku nieocenione usługi. (Kijewl.)

Zaczadzenie. Onegdaj w  nocy uległo za­
czadzeniu w  jednym z pokojów hotelu w arszaw ­
skiego 4 osoby, przybyłe przed kilku dniami z 
Rosji do Lwowa. W ezwane na miejsce wypadku 
pogotowie ratunkowe przywróciło zaczadzonych 
do przytomności, a jedną z nich, kobietę, jako cię­
żko chorą, odwieziono do szpitala powszechnego.

Pęknięcie rury wodociągowej. Na ul. Karola 
Ludwika tuż niedaleko teatru  pękła wczoraj w  
południe rura wodociągowa i pomimo zamarznię­
tej ziemi w oda dostała się na wierzch, płynąc 
wielkim strumieniem. Uszkodzone miejsce do pó­
źnej nocy naprawiano. Ponieważ stało się to na 
torze tram waju elektr. ruch wozów linii L. J., K. 
D. i na Żółkiewskie od kawiarni wiedeńskiej do 
teatru wstrzym ano, pasażerowie musieli się prze­
siadać,

O w u ż e ń s tw o . Niejaki Michał Korzelew- 
ski opuścił jeszcze przed 2 laty swą ślubną żonę, 
od którego to c asu wszelki słuch o nim zagi­
nął. W czoraj dopiero żona jego Teresa dow ie­
działa się, że Korzelewski ożenił się powtórnie. 
O puszoz.ua praw ow ita m ałżonka zw róciła s e do

policji o pomoc, albowiem pozbawioną jest wrzał 
kich śr dków do życia.

O szust. Marja Romaniuk l H. Szwamąeh, 
obie wfościanki z Jamelnej, /jaw iły  się wczoraj 
na policji ze skargą, że w chwili, kiedy przecho­
dziły ulicą Zimorowicza, jakiś nieznany im c&lOr 
wiek z opaską na ręce pobrał od nich kwotę 38 
rubli i wszedł do jednej z restauracji, celem wy­
miany na monetę austrjacką. Długo jednak cze­
kały na pow rót jegomościa, aż wreszcie spostrze­
gły, źe padły ofiarą wyra inowanego oszustwa, 
sprawca bowiem ulotnił się drug emi drzwiami.

B ezdom ni. W czoraj sprowadzono na po­
licję 8-letniego chłopczynę Piotra Szupłaka, który 
od kilku dni błąkał się po ulicach ml sta . Ro­
dzice jego, zamieszkali w Mikfaszo wie, wyjechali 
przed kilku miesiącami na roboty do Prus. jego 
zaś pozostawili na opiece jakiejś włość anku Nie 
było jej to widocznie wygodne, bo onegdej przy­
wiozła chłopczynę do Lwowa i tu, korzystając 
z ruchu ulicznego ulotniła się, pozostaw iając go 
łasce losu. Dla b ra tu  przytułku oddano Szupłaka 
w opiekę kom isarjatowi dzielnicy V.

S łu ż ą c a  złodziejką. Ignacy Rosenberg, 
restaurator, przechodząc wczoraj ul. Leona S a ­
piehy. poznał w idącej obok niego swą byłą 
służącą, ZoTię Schmidt, która przed kilku tygod­
niami korzystając z nieobecności swoich chlebo­
dawców, okradła ch, zabierając złote i srebrne 
przedmioty, garderobę ą  nawei gotówicę 400 K. 
poczem znikła. Poszkodowany przytrzym ał nie- 
wdzięczną sługę i odduł w ręce stójkowego. Od­
dano ją  do aresztów.

Pod nin do w ładz po rosyjska, thjmaoze- 
nla i korespondeneye, Hotel New-York, oook 
Łeatru.

H a d esfa n ep
(7.a ru b ry k ę  te  redafccya nie b ierze  odnowledzlafrmfelU,

NAUK L EK A R SK IC H

DR' W* LECHOWICZ
o r J r a u J e  p r e f  u l i e -  Ź o ł k i e w u k i e f  4 27. 
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Opinie literatów o wojnie.
LISTY JEROME K. JEROME.

Znany powleściopisarz i publicysta angielski 
Jerome K. Jerome w  artykule ogłoszony m w  „Dai­
ly Ne\vs“ rozpatruje opinie trzech Ameryk odnośnie 
do wojny: Ameryki „młodej", Ameryki „czynu" i 
Ameryki ,oficyalnej“. Do Ameryki młode) — pisze 
Jerome — zaliczeni szerokie klasy, robotników, 
artystów . Ameryka ta posiada swe ideały i szcze­
ra jest w swych zdaniach. Jeden z takich „mło­
dych Amerykanów" o siwej brodzie i włosach, roz­
mawiając ze mną w  pociągu, rzekł:

— Gdyby nasz rząd zechciał zmienić swe sta­
nowisko neutralne, gdyby każdy Amerykanin mógł 
działać tak, jak zechce, to Anglia mogłaby otw o­
rzyć w  większości miast Stanów biura poborowe.' 
Ale Anglia musiałaby w tedy ograniczyć ściśle wiek 
tych rekrutów, aby w  szeregi jej wojsk nie w esz li1 
starcy, których staw iłoby się wiem rażem  z mh> 
■demi. Ameryka młoda byłaby szczęśliwą, gdyby 
mogła iść w  okopy razem  z sojusznikom. Do wyw 
buchu wojny myśleliśmy, że w  duszach naśzych 
nie pozostaje nic ze starćgo świata, Ale było te  
błędem. Teraz czujemy, ża ojcowie nasi przybyli 
z Europy.

A oto jak myśli Ameryka czynu:
Jeden z bankierów mówił mi: — Mąpt Wielu 

klientów wśród Niemców amerykańskich. Oni, za­
pewne, nie chcieliby widzieć Niemiec pokonanych, 
ale Niemcy zwycięskie nic im nie dadzą. Serca ich 
niemieckie, ale głowy amerykańskie.

Właściciele wielkich fabryk i zakładów prze­
m ysłowych mówią:

— Interesy nasze cierpią z powodu wojny, 
tylko dostaw cy m ateryałów  wojennych i broni ró- 
blą kolosalne interesy. O broty innych przemysłow­
ców bardzo są skromne. Frodukcya stali Zmniej­
szyła się. Fo wojnie, Europa, napewno, Zechce'i 
nadrobić stracone, ale nie będzie miała pieniędzy,' 
aby nam płacić. Ameryka czynu wie, że wojna dla 
niej jest niewygodną, że z powodu wojny traci Co­
raz więcej i więcej i wyczekuje z niecierpliwością ! 
pokoju.

Ameryka zaś ofieyalna zupełnie nic nie mówi.



Str. 4. „GAZETA WIECZORNA" Z DNIA (15.) 28. LISTOPADA 1914. Nr. 2141.

Miałem zaszczyt odwiedzić prezydenta Wil- 
so ra  i miałem zamiar zainterpelować go o spraw y 
polityczne. Jednakże, prezydent w ykazał tylko 
wielką znajomość literatury angielskiej i z nadzwy- 
czajnem zainteresowaniem rozmawiał o ostatnich 
powieściach.

(Odess. Now.)
SŁOWA HARDENA.

Maksymilian Harden, znany niemiecki pisarz, 
mówiąc o wojnie nie usprawiedliwia się, nie szlocha 
i stawia spraw ę otw arcie:

„W yrzekam y się naszych pożałowania god­
nych prób usprawiedliwiania Niemiec i przestanie­
my posyłać naszym wrrogom niezasłużone obwi­
nienia. Rzuciliśmy się w tę gigantyczną awanturę 
zupełnie nie w brew  naszej własnej woli. Nie na­
rzucono jej nam nagle: chcieliśmy jej, powinniśmy 
jej byli chcieć. Nie jawimy się na sąd' Europy, bo 
nie przyznajem v jej kompetencyi sądu. Nasza siła 
polega w tem, by stw orzyć nowe praw o dla Eu­
ropy. Niemcy są stroną zaczepiającą, a gdy zawo- 
jują nowe posiadłości, by się nasz geniusz miał 
gdzie rozprzestrzenić, w yznaw cy wszystkich bo­
gów chwalić będą tę wojnę i nazyw ać ją błogosła­
wioną".

Z tą samą szczerością mówi dalej Harden o ce­
lach wojny: W alczym y dlatego, bo chcemy za­
brać nowe posiadłości. (Kijew. Myśl.)

Drobiazgi paryskie.
Rząd angielski przysłał 175.000 sztufc cygar 

dla rozdania żołnierz m belgijskim.
Baron Edmund Rothschild ofiarow ał posia­

dłość sw ą w Boulogne na  szpital dla urdrow ień- 
ców wojskowyc .

D la powstrzy ania zwyżki cen cukru, mie­
szkańcy okolic Paryż i udali się do rządu cen­
tralnego z prośbą o zniesi nie cła 6 franków od 
quintala cukru zagranicznego.

Po m rozach znowu ciepło zapanowało w Pa­
ryżu i okolicach. W godzinach południowych do­
chodzi ono do 19 stopni Celsiusza- Ciśnienie je ­
dnak barom etryczne zapowiada dla tej okolicy 
Francyi rychło czas śnieżny.

Emigranci z departam entów, zajętych przez 
wroga, tw orzą komitety lokalne, w których sku­
piają się żądania upraw nione indemnizacyi i ofiar 
i w ten sposób delegaci p łączonych komitetów 
wyjednywają u rządu w Bordeaux, u władz w Pa­
ryżu i u organizacyi dobroczynnych doraźną po­
moc, a przedewszystkiem przyspieszają bieg ąkcyi 
ratunkowej.

Banki paryskie i filie znaczniejszych banków 
zagranicznych, k tóre wraz z rządem  zjechały do 
Bordeaux, poczynają gotować się do pow otu do 
stolicy, gdzie zresztą wobec dekretu o przywró­
ceniu norm alnego praw a wekslowego i bankowe­
go, życie finansowe i ekonomiczne biedź poczyna 
dawnem tempem. (K. W.).

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
Ze Lwowa odchodzą do:

Brodów: nr. 37 — o godz. 9-42 rano.
Wołoczysk: nr. 67 — o godz. 8-30 wlecz.
Rawy Ruskiej: nr. 419 — o godz. 9*16 rano.
Stojanowa: nr. 151 — o godz. 8*58 rano.
Sądowej Wiszni: nr. 501 — o godz. 12 w  nocy.
Sambora: nr. 621 — o godz. 10*46 wiecz.
Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o godz. 

8*33 rano.
Potutor: nr. 105 — o godz. 7*52 rano.
Kamionki Strumiłowej (w stronę Stojanowa): 

nr. 35/305 o godz. 8*10 rano tylko w dnie nie­
parzyste.

Do S tryja: otworzono ruch pociągów tow a­
rowych.

Do Jaworowa pociągi odchodzą nieregularnie 
i tylko pociągi towarow e, osobowe nie.

s7
H R ż y w a n e  z e g a r k i  wszelkiego rouz.iju, złoto, stare 

biżuterye kupuje, płacąc naj wyższe ceny, D. Lwo­
wski, zeg rmistrz, Gródecka 11.

Z a  k o r o n ę  (30 kO D .) sporządza em. urzę. nik wszel­
ki; podania i listy w ;ęz. rosyjskim, polskim, ru­

skim i niemieckim. Zgł.: W ędlinhrnia p. Faryniaka, pi.
Smolki 4.

Po d a s j a  d o  w ła d z  p o  r o s y j s k u ,  t l ó m a c - e n i a  
i k o r fS T jo n tS e n ry a  — T a r n o w s k i e g o  5 , Si p .

I  D rz e w o  i z  e n i n i a .  i dostarcza w każdej g  
ilości , D o r o t e u m ‘, gmach Państwa Skoie, ul. R 
Leona Sapiehy i. 34. Instytuty, pensyonaty, pie- §5 
k.irnie, zakł-.dy kąpie owe, restauracye, k w arn e Rj 
itp. i rzymują przy zakupnie drzewa w sągich ra- M 
bat. Nasz oddział dla sprzedaży i kupna mebli, E 
fortepianów, obrazów i antyków funkeyonuje na- g  
dal, jak przedtem. jffl

i i w i B i i w i i i  iii i i i n i i i i i i B » i n i i i M m i i »

Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wi3czcrną“.
B i t i p s  Administrac/i przy u l .  Sskola  
9, 4  otw arte codziennie od rj u dżiny 

U. ran i do 6 , po południu.

ąąmm arna

C L A U D E  F A R R E R E .

Stracone żŷ ie i mienie.
(Tłóm. Dr. H. BUKOWSKA)

Ciąg dalszy.
1, uważaj, co ci powiem! ich strzelby to nie 

były strzelby dzikich ludzi. Ani nie podcibne do 
nich, ni z bliska, ni z daleka. Myśmy strzelali też 
trochę, ale nasze karabinki „kawalerzyckie 9.2“, 
w  porównaniu z ich bronią były  tylko zabawką. 
Tak, panie m arynarzu! Oni mieli mauzery, manli- 
chery, winchestery i cały arsenał rzeczy, które 
się fabrykuje u Prusaków , Belgów, Holendrów i 
gdzieindziej! A wszystko to aprowizyonowane na 
pięćset tysięcy milionów strzałów  aomajmniej. W i­
dzisz więc, że to nie było po katolicku. Admirał, 
który miał dobry węch. odgadł, że te łotry zaopa­
trują się w amunicyę drogą morską, zupełnie tak, 
jak to czynią ludzie honorowi. I oto dlaczego „Em- 
buscade" krążyła odi Tonkinu do Kantonu, z mo­
im tobołkiem na pokładzie.

Już w ypiłeś? W ięc na twoje zdrowie! te kub­
ki nie mają żadnej zawartości. Ale to nic nie szko­
dzi, wypije się po dwa. W yjdzie na jedno... Matko, 
Bigouden! Hej!... Chryste, jakaż ona głucha! Nie 
szkodzi: posłuchaj dalej.

Musieli więc piraci, jak już powiedziałem, 
sprowadzać kontrabandę wojenna. A „Embuscj.de" 
potrzebowała tylko pełnić służbę policyjną na w y ­
brzeżu, ażeby ją przychwycić. Tak sądzisz? — 
Mylisz się, bracie gruntownie. Pełniliśmy tę służ­
bę, według rozkazu „starego" od końca marca. 
A z początkiem maja, to jest po czterdziestu kilku

A k a d e m ic k a  !■ 2 5 . p o le c a  słą PT, Pttafol£egBBQśę5*

dniach ciągłej jazidiy w  zygzak nie złapaliśmy je­
szcze ani pól karabma, ani ćw ierć Datronu!

1 o cię dziwi — co? A przecież możesz mi 
w ierzyć: od Moncay do Pakkoi, od Hoi-Hao do 
Hej-Czao, zatrzym aliśm y więcej niż trzysta  żonk, 
których umęczone mordy ^"yglądały niezbyt ucz­
ciwie. Ale na ich pokładzie nie więcej było kontra­
bandy niż w  twojem oku. Nic, nic, nic! W szystko 
to byli rybacy, znowu rybacy, niewinni jak nowo­
narodzone dzincię. A podczas tego, na lądzie, mi- 
traliezy grały dalej w  najlepsze. Na dowód tego 
admirał, za każdym razem, gdyśmy przepływali 
na cdleglość sygnału, przyzyw ał nas z „Bayarda" 
z bardzo niew yraźną miną. 1 miał ku temu dobre 
powody: kompanie, które w ylądow ały, grzebały 
tygodniowo sześć ido siedmiu ludzi! Go do mnie, 
to czułem, że opanowuje mnie wściekłość, gdy ty l­
ko byłem odkomenderowany do asysty  pogrze­
bowej: koleją w ypadał na mnie co czw arty  po­
grzeb.

Ale jeszcze bardziej wściekłym odemnie byl 
„pasza" „Embuscade‘y“, szykowny mały lejtnan- 
cik okrętowy. Nazywał się M arcassin. Był to wcale 
dobry człowiek! Grzeczny, ale w  gorącej wodzie 
kąpany. Możesz sobie wyobrazić, jak się pienił, w 
całej tej sprawie.

Najpierw ryzykow ał ni mniej ni więcej, tylko 
sw ój awans. To przecież irytujące, narażać swój 
honor oficerski tylko dlatego, że ktoś znajdował 
sposobność sprzedawania karabinów tym  brud­
nym małpom. Przecież to się może w  człowieku 
krew  zamienić na sok kokosowy. Toteż pasza, 
jak to  słyszałem, gdy na mnie w ypadała kolej 
stania na warcie u jego drzwi, klął nocami iak po­
ganin, przez sen w ym yślał magotom, karabinom, 
przemytnikom i przeklina! cały świat. A klął siar­
czyście, ten porucznik, i umiał w ym yślać co się 
zowie: „Kanibale!" — krzyczał — „mordercy!
dzikury!" Potem  szły jakieś urywki których część 
tylko pochwyciłem i zrozumiałem: „Liny!... la tar­

nie!... filiżanki d'o kawy!... na śmierć! pod mur! 
na gilotynę!... Do stu milionów ładunków prochu!" 
1— I walił pięścią w mur, że się po całym pokła­
dzie rozlegało, jakby kto w  bęben uderzał.

A w y  reszta, m arynarze „Embuscade‘y “, by­
liśmy również w yprow adzeni z równowagi, tem 
ciągiem pogotowiem. Ciągle zatrzym 3rwało i re­
w idowało się żonki, ale nie było w śród nich ani 
jednej podejrzanej. Gdyby tak dalej poszło, mogli­
śmy sobie pływać po morzu aż do Unia sądnego, 
nie chw yciwszy nikogo.

Widzę, że chcesz powiedzieć: „Na morzu
przecie są rietylko żonki. Są jeszcze parowce i 
statki żaglowe, pocztowe i tow arow e i wiele, w ie­
le innych".

Tak mój synu! Ale jakby umyślnie, między 
Kantonem a Tonkinem nie było ich w cale: ani ta­
kich, ani żadnych innych. W yjąw szy cztery okrę­
ty, wiozące rudę. Ale to  bidy okręty  dobrze znane, 
dobrze widziane, i uczciwe o w yraźnem  przezna­
czeniu, dwa francuskie i dwa norweskie, które 
wszystkie odbyw ały kurs pomiędzy Hong-Kong a 
Haj-Fang... Przypom inam  sobie naw et ich nazw y: 
Cua-Cam, Dap-Cau, Daneberg i Hai-Dzuong. W i­
dzisz, że nie ukryw ały się wcale! Zresztą ładow a­
ły one zawsze w  Hai-Fong do Hong-Kong, u w 
Kong-Kong do Haj-Fong, nie zatrzym ując się ni­
gdzie w  drodze. Nie mogło więc być mowy o ja ­
kichś zboczeniach. Pozatom, prawdę mówiąc, dla 
uspokojenia naszego sumienia, śledziliśmy je już 
pierwej pokryjomu. Ale nie było żadnej wątpliwo­
ści, nie miał} one nic wspólnego z kontrabanda. 
Zatem, powtarzam  ci raz jeszcze: co do kontra­
bandy, to nie znaleźliśmy nic prócz skór, fiszbinu 
i tym podobnych towarów.

Ale baczność przyjacielu! Teraz przyjrlzic 
gwóźdź.

(C. dl n.)

Drukami Polskiej'4, Lwów, Chorążczyzna 81.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

R edak tor: Zdzisław Tranda.


